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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

W  n u me r z e
P O L A C Y

“Українська мова” 
dla najm łodszych

W  K R A J U

0  repatriacji
1 ekspatriacji

B IZ N E S
Im w ięcej 
p rzed sięb iorców , 
tym  lepiej

Jakież są osobliwości wewnętrznej konstrukcji tego 
podręcznika? Już z pierwszych lekcji autorzy 
pragną zaszczepić uczniom miłość do swego 
rodzinnego zakątka, do swej malej i wielkiej 
Ojczyzny... • 3
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Wędrówki ludów są coraz swobodniejsze, a 
realizacja decyzji o zmianie miejsca życia zależy 
w głównej mierze od zasobności finansowej osób 
czy rodzin emigrujących... • 6

I pamiętam go zawsze, jak siedział i pracowicie 
wyplatał koszyki. Te koszyki się wiosną sprze­
dawało... • 6

W olny w  n iew oli
N a Zaolziu, gdzie się uro­

dziłem, byłem wycho­
wywany w duchu patriotyzmu pol­
skiego. Rodzina, mieszkając w 
Czechach, przeżywała różne chwi­
le. Trudne dla ojca, który był urzę­
dnikiem Państwowej Kolei Czes­
kiej. W okresie przedwojennym 
był naciskany przez swoją admi­
nistrację, aby mnie posłać do nau­
czanie do szkoły czeskiej. Nato­
miast matka twardo postawiła na 
swoim, żeby mnie zapisano do 
jedynego polskiego gimnazjum 
im. Juliusza Słowackiego.

Taka decyzja kosztowała prze­
sunięcie mego ojca do pracy kil­
kadziesiąt kilometrów od domu. 
Za to miałem szczęście skończyć 
gimnazjum polskie w Ostrawie.

Moja rodzina przeżyła trud­
ne czasy, gdy w 1938 r. do Zaolzia 
wkroczyły polskie wojska. To nie 
była agresja, bo ten skrawek zie­
mi należał do Polski jeszcze za cza­
sów króla polskiego Kazimierza 
Jagiellończyka. Potem Zaolzie 
było poza granicami Polski. Ale

mimo wszystko polskość tutaj się 
utrzymała. Jeszcze do dzisiaj uży­
wamy w mowie potocznej staro­
polskie wyrazy, o których w Kraju 
zapomniano.

Kiedy zaczęła się druga woj­
na światowa, to moja rodzina zna­
lazła się na terenach Kresów połu­
dniowo-wschodnich, gdzie byliś­
my jako uchodźcy sympatycznie 
przyjęci. Zamieszkaliśmy w Koło­
myi przy ulicy Księdza Skorupki 
8. Przyjęła nas do siebie rodzina 
polska policjanta Kiczaka.

We wrześniu 1939 roku przeży­
waliśmy dosyć boleśnie wejście bol­
szewickiej armii do Kołomyi. Mia­
łem statuetkę Marszałka Piłsudskie­
go, to ją  zaraz zakopałem w ziemi. 
Do dziś tam leży. Niebawem zaczę­
ły się areszty. Najpierw zabrali do 
w ięzienia rodz inę  po lic jan ta  
G erem ka, potem  gospodarza 
Kiczaka. Po tych aresztach wyje­
chaliśmy do Lwowa, myśląc że tam 
będzie bezpieczniej. I.ecz gdzie tyl­
ko byli Sowieci lam był terror.

Ciąg d a lszy  na str. 7

Seminarium “Droga Ukrainy i Polski do porozumienia. Trudne kwestie sąsiedztwa” pracował w 
Kijowie w dniach 11-13 marca br. Reportaż w następnym numerze DK.

Na zdjęciu: Podczas cerem onii otwarcia (od lewej -  przewodniczący Konfederacji Polski 
Niepodległej Leszek Moczulski, Dyrektor Centrum Studiów Ukraińsko-Polskich Taisja Zarecka, charge 
d’affaires RP Wojciech Zajączkowski, z-ca dyrektora Instytutu Historii NANU Stanisław Kulczycki

UCZMY POLSKOŚCI!
M inął rok 2000. Jakim on 

dla nas był? Chciałam 
podzielić się z Państwem swymi 
refleksjami.

Blisko 10 lat pracuję w dzie­
dzinie nauczania języka polskie­
go. O d roku 1998 jako  przewod­
nicząca Związku N auczycieli- 
Polonistów w Kijowie.

Najgłówniejsza moją zasadą 
jest to, iż czego by ktokolwiek z 
nas (nauczycieli-polonistów) na 
poszczegó lnych  lekcjach  nie 
uczył - najpierw trzeba uczyć dzie­
ci polskości.

Trzeba im przybliżyć język, 
podać  go w ten  sposób, żeby 
dziecko chciało śpiewać po pol­
sku, recytować po polsku (i pol­
skich poetów); trzeba, moim zda­
niem, robić wszystko co w naszej 
mocy, żeby tutaj, w Kijowie, na 
Ukrainie mogły powstać zarów­
no polska szkoła, ja k  i polski 
teatr i inne polskie placówki.

Dziennik Kijowski (Nr 22 z 
•listopada 2000) w artykule “Je­
stem Polakiem! - Obywatelem 
Ukrainy”! zwraca uwagę na pra­
wo każdego obywatela Ukrainy 
do wypowiedzenia się co do swo­
jej narodowości, tożsamości etni­
cznej i tradycji kulturowej, którą 
o d z ied z iczy ł po  d z iad k ach  i 
rodzicach.

Tak odziedziczył, ale co z nią 
uczynił? Gdzie to dziedzictwo? 
O dziedziczył i... odrzucił, czy 
może zapomniał “na am en” o tym 
swoim dziedzictwie?

Nie przesadzajmy w ocenie 
osiągnięć. I tak zawsze są one 
skromniejsze od zamierzeń. I z 
tym szczególnie zwracam się do 
Was, Rodzice. Powinniście zad­
bać o zachowanie w swoim dom u 
polskich tradycji. I kolędę zaśpie­
wać i zachęcić dziecko do nauki 
języka - to święta sprawa rodziców, 
a zwłaszcza matki.

Przypomnijmy sobie zwrotkę 
z “Pieśni o dom u” Marii Konop­
nickiej:

Kochasz ty dom, rodzinny dom, 
Co wspośród burz,

w zwątpienia dnie, 
Gdy w duszę Ci uderzy grom, 
Wspomnieniem swym ocala Cię?

Dom jest w życiu człowieka 
bardzo wysoko cenioną warto­
ścią. Jak pisze B arbarajedynak w 
szkicu “Obyczaje dom u polskie­
go w czasach niewoli 1795-1918” 
właśnie dom  pełnił wiele istot­
nych funkcji w życiu okaleczone­
go narodu: pozwolił przetrwać, 
sch ro n ić  pam iątk i narodow e, 
wychować dzieci na Polaków. 
Zapew niał e le m e n ta rn ą  egzy­
stencję. Dzięki domowi polskie­
m u zachowały się obyczaje, język, 
religia ojców.

Ciąg d a ls z y  na s ir . 3

M IĘ DZ Y  N A  R O D O W E S T O  W A  R Z V S Z E N IE 
P R Z E D S I Ę B I O R C Ó W  P O L S K I C H  N A  U K R A I N I E

zaprasza swoich członków na 
“SPOTKANIE CZWARTKOWE”, 
które o d b ęd zie  się  
w dniu 29 marca 2001 roku  
o god zin ie  18.00  
w restauracji “Lajkonik ”, 
Prospekt P ob ied y  47.

Temat spotkania:
“Zapełnienie środków finansowych dla biznesu 
na Ukrainie. System kredytowania - bankowy i 
pozabankowy sektor. Zmiany ustawodawstwa.
Kredyty dla małych i średnich firm”.

Dodatkowe informacje można uzyskać 
w sekretariacie MSPPU pod telefonem 449-64-82 

lub mailem: polsha@zradio.com.ua.

Goście Stowarzyszenia:
Wadim Sidiaczenko, 
Ksenia Lapina,
Piotr Koziniec,
Oleg Buslenko.

mailto:polsha@zradio.com.ua


2001, MARZEC N r  5 (1 5 6 )2
P olacy U krainy

U c z y m y  się 
polsk iego

W  pierwszym dniu wios­
ny odbyło się jedno z 

kolejnych zajęć z języka polskie­
go w biurze FOP na Ukrainie 
“Dom Polski” w grupie uczniów 
zaawansowanych, którą prowa­
dzi pan Ryszard Tulej.

Zajęcia odbywają się dwa razy 
w tygodn iu . G ru p a  słuchaczy 
licząca 15 osób je s t bardzo zróż­
nicowana pod względem wieku. 
Siostry H alina i Oksana Skór­
ne są najmłodszymi uczennica-

Impreza

mi, mają zaledwie kilkanaście 
la t, n a js ta rsz ą  zaś j e s t  p a n i 
W alentyna Pawłowska, która już 
je s t na em eryturze. Większość 
grupy stanowi młodzież szkolna 
lub studencka. Mimo tak poważ­
nej różnicy wieku, je s t to grupa

doskonale zgrana i wszyscy czu­
ją  się tu  świetnie.

Prowadząc zajęcia pan  Ry­
szard wychodzi z założenia, że 
nauka języka powinna być cieka­
wą zabawą, wzbogacającą jedno-

Nauka

cześnie wiedzę. A zatem  je g o  
uczniow ie uczą się n ie  tylko 
reguł gram atycznych (bez któ­
rych oczywiście, nie da się opa­
nować języka) ale poznają dużo 
ciekawych rzeczy z dziedziny 
kultury i historii polskiej, sztu­
ki, obyczajów ludow ych. Mię­
dzy innym i oglądali ju ż  dużo 
filmów, uczestniczyli w p rzed­
sięwzięciach o charak terze kul­
turalnym , teraz razem ze swoim 
nauczycielem  mają pomysł zor­
ganizow ania w ieczoru poetyc­
kiego.

Chociaż, przede wszystkim, 
oczywiście studiują język polski, 
poznają przeróżne szczegóły gra­
matyczne, zasady niezbędne dla 
poprawnego mówienia.

Zajęcia swoją miłą, życzliwą 
a tm o sfe rą  p rzy p o m in a ją  raz 
jeszcze jaka to jest przyjemność - 
być uczniem, a zarazem jak  dużą 
odpowiedzialnością - być nauczy­
c ielem . W tym g ro n ie  da się 
wyczuć, że ci pierwsi ufają swemu 
nauczycielowi z całego serca.

Gwoli sprawiedliwości nale­
ży zaznaczyć, że pan Ryszard nie 
je s t w swych działaniach wyjąt­
kiem. W biurze FOP na Ukrai­
nie “Dom Polski” uczą języka 
p o lsk ieg o  także in n i św ietni 
n au czy c ie le : p a n i G rażyna 
Rusiecka, pani Oksana Andru- 
siewicz oraz pani Ludmiła Świę­
cicka, którzy swoje zajęcia pro­
wadzą dla uczniów od zerowego 
do zaaw ansow anego poziom u 
wiedzyjęzykowej.

WP

Ryszard Tulej w gronie przyjaciół

NASTĘPSTWO
POKOLEŃ

Zespól "Konopniczki" w spektaklu o krasnoludkach 
1 sierotce Marysi

P od taką dewizą w Central­
nym Domu Weteranów 

w Kijowie odbyła się impreza, 
która zebrała liczne grono ludzi 
sędziwego już wieku - kombatan­
tów II wojny światowej, którzy 
podzielili się z młodzieżą wspom­
nieniami z tamtych dalekich lat. 
W ich opow ieściach głównym  
motywem było bohaterstwo i 
odwaga wykazana w okresie cięż­
kich prób.

Natomiast w czasie spotkania 
n iem ałą  odw agę wykazali też 
wszyscy uczestnicyjego części arty- 
stycznej d e m o n s tru ją c  swoje 
talenty w niełatwych warunkach 
(ciasna scena, brak należytego 
akom paniam entu i zabezpiecze­

nia technicznego). Wystąpienia 
były jed n ak  na tyle przepełnio­
ne emocją, że do łez wzruszyły 
widownię - i starych, i młodych.

A było co obejrzeć i czego 
posłuchać: od frontow ej “Zie­
m ia n k i” w w ykonan iu  Ig o ra  
Borowskiego do “Czerwonych 
maków” - pod akom paniam ent 
własny bezpośredniego  uczest­
nika walk pod M onte Cassino - 
Jerzego Smoły.

Szczególne brawa zebrali naj­
młodsi artyści, laureaci Konkur­
su im. M. Konopnickiej w Przed­
borzu z zespołu “Konopniczki”, 
przedstawiając spektakl o kras­
n o lu d k ach  i s ie ro tce  M arysi. 
Ludmiła Budim z Lubaru prosi­

ła w lirycznej polskiej piosence, 
by wypatrzona przez nią gwiaz­
dka nie chowała się w chm urach, 
a je j m łodziutka córka - Ania 
zatańczyła, daleki od sentymen­
talizmu, rock-and-roll. W łodek 
Gadyński z zaproponował nato­
miast improwizacje jazzowe.

O rg an iza to rem  sp o tk an ia  
było Polskie Stowarzyszenie Kul­
turalno-Oświatowe A. Mickiewi­
cza w Kijowie. Program skrupu­
latnie prowadziła H elena Jułda- 
szewa pod bacznym okiem pre­
zesa PSKO Ireny Gilowej i apro­
batą szefa kombatantów stolicy - 
Igora Gonopolskiego.

“D obrze, że jeszcze  o nas 
pamiętają, że mamy takie okazje 
spotkać się z dziećmi i młodzie­
żą” - stwierdziła kom batant dzia­
łań wojennych p. Jadwiga Romej- 
ko m ałżonka byłego dowódcy, 
Wojsk Lotniczych Polski.

“O g rom nie  wzruszył m nie 
stosunek organizatorów i ucze­
stników spotkania . Zostaliśmy 
p o trak to w an i ja k  najb liżsi w 
ro d z in ie . A d z iec iak i - ja k ie  
miłe! Ja  też mam wnuka. My w 
swoim czasie ryzykowaliśmy, nic 
nie żałowaliśmy, a oni teraz tacy 
szczęśliwi, a więc nie poszło to 
wszystko na m arne. Proszę mi 
wybaczyć, ale nie mogłem utrzy­
mać się od łez.” - wyznał z przeję- 
c iem , były p o ru c z n ik  Pułku  
Łączności II Dywizji Wojska Pol­
skiego im. Henryka Dąbrowskie­
go, Polak  po kądzieli - Jerzy  
Leszczenko.

Na zakończenie  spo tkan ia  
wystąpił konsul RP w Kijowie 
Krzysztof Św iderek, który po­
dziękował uczestnikom i wręczył 
dz iec iom  p rezen ty  w postac i 
książek i słodyczy.

A. KOS

Spotkanie 
czw artkow e

Biznes

P ojęcia “konsum ent” i 
“przedsiębiorca” są tak 

samo dawne jak ten świat. Istnia­
ły one, co prawda, nie całkiem w 
swojej dzisiejszej postaci, nawet 
w pradawnych czasach. Z rozwo­
jem  cywilizacji, postępem  w spo­
łeczeństwie, zmianami w struk­
turze gospodarki zm ieniają się 
sto sunk i m iędzy tymi dw om a 
p o d m io ta m i. N iezm ien n y m  
zostaje tylko jedno : konsum ent 
ma prawo do nabycia towarów i 
usług o dobrej jakości skoro za 
nie płaci.

Tej właśnie kwestii poświęco­
ne zostało  k o le jne  spo tk an ie  
członków  M iędzynarodow ego 
Stowarzyszenia Przedsiębiorców 
P o lsk ich  na  U k ra in ie , k tó re  
odbyło się w dniu  22 lutego w 
kijowskim “Lajkoniku”.

P rzedstaw ic ie le  in sty tu c ji 
specjalizujących się w ochronie 
praw konsumenta, a mianowicie 
Mychajło Frołow (Główny Depar­

tam en t O chrony  Praw Konsu­
m e n ta ) , M ikołaj Zarickyj 
(Ukraińska Partia Ochrony Praw 
K o n su m e n ta ) , A lek san d e r 
Dugin oraz Andrij Pałajczuk 
(Związek Obrońców Praw Kon­
sum enta) opowiadali o tym, na 
czym polegają stosunki wzajem! 
ne konsum enta i przedsiębior­
cy, jak  też o tym, dlaczego tak się 
dzieje, że k o n su m en t czasem 
bywa zmuszony do walki o swoje 
prawa.

Gościem tego spotkania był 
pan konsul Paweł Marczuk.

Jako  że większość osób ze­
branych na sali stanowili przed­
siębiorcy, ciekawą i aktualną dla 
nich była także informacja o tym, 
w jaki sposób powinni zachowy­
wać się oni i ich współpracowni­
cy, żeby nie naruszać praw klien­
tów, korzystających z ich towarów 
i usług.

Wieczór karnawałowy

JAK SIĘ BAWIĆ, 
TO SIĘ BAWIĆ!

Walentyna Predybajlo
(Zdjęcie autora)

Z abawy karnawałowe mają już w Domu Polskim swoją tradycję. 
Na tegoroczną zabawę, która odbyła się 24 lutego znów przyszli 

ci, którzy bardzo lubią tańczyć i bawić się według zwyczajów polskich.
Impreza rozpoczęła się od gry pozwalającej lepiej się wzajemnie 

poznać, polegającej na przesiadaniu z miejsca na miejsce do grup 
łączących, np. urodzonych wiosną, w pierwszej lub drugiej połowie 
miesiąca lub tych, którzy lubią słodycze.

Potem każdy z uczestników otrzymał kartkę, na której powinien 
był napisać hasło na zbliżający się post lub następny rok. Mógł być to 
cytat czy śmieszne powiedzonko, oby tylko nie obraźliwe. Po wrzuce­
niu kartek do kapelusza, każdy losował jed n ą  z nich i czytał głośno 
jej treść. Najciekawsze myśli w tym roku to: “Zycie jest piękne, cze­
mu się martwisz?”, “Nad tobą słońce, otwórz oczy”, “Na górze róże, na 
dole fiołki, czekają na ciebie te dwa aniołki - Sergiusz i Stanisław” 
itp. Najśmieszniej było, gdy test odnoszący się do dziewczyny przy­
chodziło się czytać chłopakowi.

Jak przystoi na karnawale były konkursy tańca szybkiego i wolne­
go, a najciekawsze - tańca na w ielokrotnie składanej gazecie. Do 
konkursu zapisało się sześć par. Reszta zebranych przeszła do kate­
gorii surowego jury. Nagrodam i były oklaski i polskie książki.

Nie zabrakło też konkursu na najładniejszy strój, przebranie. W 
tym roku nie było m um ii z papieru toaletowego, ale był świetlik, 
punk akademicki, agent reklamowy z tablicami, m uchom or sromot- 
nikowy, księżniczka piratów i rycerze polscy. Kostiumy wszystkim się 
spodobały, szkoda tylko, że jedyny aparat fotograficzny spadł ze stołu 
i nie dało się uwiecznić “konkursantów”.

Potem było jeszcze dowartościowywanie “wańki wstańki” o różne 
cechy charakteru oraz wartości, raczej m aterialne, tak pożądane w 
obecnej rzeczywistości. A dalej, aż do końca (a zabawa trwała ok. 4 
godzin), cała sała wirowała w tańcu z małymi przerywnikami na “mam 
chusteczkę haftowaną”.

Biuro FOPnaU "Dom Polski" (Kijów)
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“Українська мова ” 
dla najmłodszych

Z tym pod ręczn ik iem  
“Ukraińska mowa” (2 kla­

sa) dla ukraińskich szkół z polskim 
językiem nauczania autorstwajaro- 
sława Radewicza-Wynnyćkiego i 
Bożeny Antoniak, który prawie po 
pięcioletnich przykrych perype­
tiach mimo wszystko wyszedł z dru­
ku w roku bieżącym w lwowskim 
wydawnictwie “Świt”, zapoznałem 
się z wyjątkowym zainteresowaniem.

Właściwie pragnąłem  dowie­
dzieć się, co autorzy proponują 
nauczycielom, a przede wszystkim 
uczniom drugiej klasy szkoły pod­
stawowej z polskich rodzin, po to, 
by wprowadzić je  w arkana języka 
ukraińskiego.

Jak z tym nieprostym zadaniem 
poradzili sobie doświadczeni spe­
cjaliści i pedagodzy, mistrzowie swo­
jej spraw)'?

Od,,razu powiem, że jestepi 
zachwycony treścią tego wydania, 
ponieważ autorzy wykorzystali w 
nim znaczną ilość nowych podejść 
metodycznych, zaproponowali wie- 

fet- środków wizualnych i ćwiczeń 
Щ zykowych celem urozmaicenia 
pracy uczniów na lekcjach, co 
umożliwi przybliżenie polskim dzie­
ciom skarbówjęzyka ukraińskiego, 
pomoże zachwycić uczniów czara­
mi i pięknem ukraińskiej piosenki, 
poezji, bajki, zapoznać dzieci z cha­
rakterystycznymi wyliczankami, 
zagadkami etc.

Właśnie takie zajęcia najlepiej 
rozwijają praktykę językową ucznia, 
dodają pewności sil podczas roz­
mów’, dyskusji lub w innych sytua­
cjach życiowych.

Podręcznik składa się z dwóch 
części: “Mówimy po ukraińsku” - 33 
lekcje i “Uczymy się czytać i pisać” - 
69 lekcji.

Oczywiście, że z taką strukturą 
należy się zgodzić, gdyż nauczyciel 

Moskonaląc na lekcjach z początku 
L i  aktykę konwersacji będzie praco­
wał z kontyngentem uczniów dru­
giej klasy, którzy to zazwyczaj wycho­
wywali się w ukraińskim środowis­
ku językowym.

Jakież są osobliwości wewnę­
trznej konstrukcji tego podręczni- 
kaPJuż z pierwszych lekcji autorzy 
pragną zaszczepić uczniom miłość 
do swego rodzinnego zakątka, do 
swej małej i wielkiej Ojczy zny, poda­
jąc obok pojęcia ukraińskie i pol­
skie: місто - miasto, вулиця - ulica, 
баткітцина - ojczyzna, рідний - rodzi­
my, ojczysty.

W celu pogłębienia zrozumie­
nia odrębnych pojęć autorzy korzy­
stają z trafnie dobranych utworów 
poetycznych poezji ukraińskiej, 
takich jak: “Kalina” P. Tyczyny, 
“Pieśń o Kijowie”, “Wrzesień” M. 
Rylskiego, “Rodzina” W. Hryńki, 
utworów Marii Pryhary, L. Kulisza- 
Zińkowa, M. Chwylowego, O. Ole­
sia, D, Pawłyczki, M. Synhajiwskie- 
go i popularnych ludowych piose­
nek ukraińskich. Czytelnik na stro­
nach podręcznika spotyka cieka­
wych ludzi, og ląda  w izerunki 
ukraińskiego stepu, Polesia, Karpat.

Na jednej ze stron podręczni­
ka, autorzy podają równoległe w 
języku ukraińskim i polskim nazwy 
dni tygodnia, miesięcy, pór roku, i 
myślę, że każdy nauczyciel zwróci 
uwagę swoich uczniów na zwięzłość 
i przejrzystość ukraińskich i pol­
skich nazw miesięcy, czego na przy­
kład nie możemy powiedzieć o 
odpowiednich terminach zapoży-

Nowe wydanie

czonych z łaciny, które mamy cho­
ciażby w języku rosyjskim lub sło­
wackim.

Cieszy różnorodny, wystrzega­
jący się stan d ard u  tem atyczny 
dobór tekstów zamieszczonych w 
podręczniku. Weźmy chociażby 
tekst zatytułowany “Гостинець” 
Uczeń dowie się, że wyraz ten, dziś 
odbierany najczęściej w znaczeniu 
“upom inek”, “prezent”, w prze­
szłych stuleciach miał całkiem inne 
znaczenie, a mianowicie “szlak han­
dlowy”, po którym podróżowali 
kupcy przewożąc różne osobliwe 
towary, każdy z których mógł być 
doskonałym prezentem. Pierwotne 
znaczenie tego pojęcia, jako “ubi­
tego szlaku”, zachował do dziś język 
polski i dobrze że autorzy podrę­
cznika zapoznają uczniów z podob­
nymi, ciekawymi odcieniami zna­
czeniowymi słów.

W szystkie lite ry  abecad ła  
ukraińskiego znalazły swoje właści­
we oświetlenie w drugiej części pod­
ręcznika “Uczymy się czytać i pisać”. 
Praktycznie każdej literze poświę­
cona jest jedna lekcja. Dobrze, że 
autorzy uwzględnili potrzebę szcze­
gólnego podejścia do liter: dż i dz, 
czy też represjonowanej w czasach 
radzieckich (od roku 1933) literze 
“r”-”g”.

Oceniając to wydanie, należy 
zwrócić uwagę na teksty drugiej czę­
ści książki, które dadzą uczniom 
przedstawienie o przeszłości history­
cznej Ukrainy, ojej kulturze, sztuce, 
literaturze, o dniu dzisiejszym niepod­
ległego państwa ukraińskiego.

Wychowanie miłości i szacun­
ku do kraju, w którym się urodzi­
łeś, gdzie się uczysz i wyrastasz - taki 
wątek przenika wszystkie zamiesz­
czone tu materiały. Moim zdaniem 
merytorycznie podręcznik służyć 
będzie formowaniu rzetelnego czło- 
wieka i obywatela, fachowcy i 
patrioty swego państwa.

Wydanie podręcznika języka 
ukraińskiego dla szkół z językiem 
polskim nauczania to rzeczywiście 
radosne, ciekawe i potrzebne zja­
wisko w historii szkolnictwa ukraiń­
skiego i można się spodziewać, że 
podobne pozycje zaczną kiełko­
wać również w innych szkdłach 
narodowych - greckich, bułgar­
skich, węgierskich, rumuńskich, 
słowackich.

Iwan Pasemko
(Naukowiec Instytutu

Naukowo-Bada wczego 
Ukiainoznawstwa)

Oświata UCZMY 
POLSKOŚCI!

P olacy U krainy

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

Cytowana praca opatrzona jest 
dedykacją “Domom polskim - oca­
lałym na W schodzie”. Prawdę 
mówiąc - niewiele ich ocalało. I to 
ujawni oczekiwany Spis Powsze­
chny, nieubłagana statystyka...

Nie pocieszajmy się iluzjami. 
Niewielejest domów polskich. I tu 
wynika nowy problem. Bezsprze­
cznie, dzieci należy wychowywać na 
Polaków. Tak, ale skoro mało 
domów, to kto będzie kształcił dzie­
ci. Jak być z samoidentyfikacją naro­
dową, o której pisze się w artykule 
“Jestem Polakiem”.

N iezastąpioną w zaistniałej 
sytuacji staje się zatem szkoła (nau­
czyciel). Zarówno w szkole, gdzie 
język polski nauczanyjest w katego­
rii języka obcego, jak i w szkole, gdzie 
język polski zapisanyjest w rubryce 
“zajęcia fakultatywne”. Wjakiejkol- 
wiek formie by to nie było - grunt, 
aby dzieci uczyły się polskiego!

Nie chciałabym tutaj pomniej­
szać roli organizacji polonijnych, 
zespołów tanecznych i wokalnych, 
ale w przeważającej większości 
pracują one z ludźmi dorosłymi, z 
tymi, kto sam przyszedł do związ­
ków, zespołów, etc. - sam podjął 
decyzję.

Ajak pomóc dziecku, jak uświa­
domić mu kim ono jest? “Kto ty 
jesteś? - Polak mały” - czy wszystkie 
dzieci Polaków na Ukrainie znają 
ten wiersz?.

Bardzo niewielujest nauczycieli 
polskiego. Wciąż brak nam pomo­
cy dydaktycznych, map, przeźroczy 
i tym podobnych rzeczy. Ale uczy­
my, nie poddajemy się. W swoim 
pedagogicznym kole znamy się od

Rocznica

lat, wspieramy się wzajemnie i marzy­
my o lepszych czasach.

Tyle rozważań ogólnych, a teraz 
pozwolę sobie kilka słów o Szkole 
Średniej Nr 33, w której pracuję 
jako nauczycielka polskiego od roku 
1993.

Mamy gabinet języka polskiego, 
wyposażony w telewizor “Samsung” 
z anteną satelitarną, mamy video. 
Mamy biblioteczkę, słowniki i pod­
stawowe podręczniki. Pięknie dzię­
kuję, tak od serca, w imieniu swoim 
i moich dzieci Konsulatowi Gene­
ralnemu RP w Kijowie i osobiście 
Konsulowi Generalnemu Kazimie­
rzowi Chycowi, dzięki którem u 
otrzymaliśmy taki prezent.

W listopadzie udało-nartt się 
zdobyć nagrodę w postaci Dyplo­
mu Instytutu Lingwistyki i Prawa za 
prezentację programu o Polsce. W 
końcu października nasza twór­
czość amatorska cieszyła się wyso­
kim uznaniem na konkursie ośrod­
ków pobratymczych w naszej dziel­
nicy miasta.

Wiem, jak  bardzo ważne są 
powroty do korzeni, do źródeł kul­
tury, z której się wyrosło i staram 
się robić wszystko, co w mojej mocy, 
żeby nasze dzieci pamiętały o swoim 
dziedzictwie.
- i  t - . -  V '  '  • . '

Wiem, że w tych działaniach nie 
jestem  samotna i dla przykładu 
chciałabym wspomnieć o p. Raisie 
Sergiejewej, która od lat pracuje na 
I Państwowych Kursach Języków 
Obcych. Są wśród nas dziennika­
rze, poeci -jak np. Eugeniusz Goły- 
bard. Z szacunkiem i uznaniem 
mówimy zawsze o p. Ali Bezkrow- 
nej, czy też o wiceprezesie Związku 
Nauczycieli Polonistów na Ukrainie 
- Nadzieji Susznickiej.

Na wiele dobrych słów zasługu­
je  Katedrajęzyka Polskiego na Uni­
wersytecie Kijowskim im Szewczen­
ki, gdzie wykłada bardzo łubianą 
wśród studentów , w yróżniona, 
orderem rządowym RP p. Tatiana 
Czernysz. Znany dorobek pedago­
giczny ma p. Natalia Sydiaczenko z 
Uniwersytetu Słowiańskiego

Chylę czoła przedTYami, nau­
czyciele polskich szkół sobotnio- 
niedzielnych. Dziękuję wszystkim, 
którzy pracujecie z młodzieżą i 
dziećmi mówiącymi po polsku i 
pochodzącymi z polskich rodzin, za 
ofiarną pracę i wytrwałość, i życzę 
nowych sukcesów w Waszych szla­
chetnych poczynaniach.

Natalia D oroszk iew icz
(Przewodnicząca Związku 

Na uczy cieli-Polonistów w Ki jo wie)

IM PREZA  SZOPENOWSKA

Organizatorzy Wieczoru Chopinowskiego w Polskim  
Towarzystwie, m. Dniepropietrowsk

W  środow isku  polskim  
Dniepropietrowska ob­

chody rocznicy łubianego Szope­
na należą już do tradycji. 1 w tym 
roku, 25 lutego w małym, wynaję­
tym lokalu miasta zebrali się liczni 
miłośnicy twórczości Szopena.

Członek Zarządu Związku pani 
Jan ina Jakutowicz opowiedziała 
obecnym bardzo ciekawe wiado­
mości z życia i twórczości wielkiego 
kompozytora. Dzieci z polskich 
rodzin Weronika i Helena z udzia­
łem profesora, nauczyciela języka 
polskiego recytowały wiersze Cy­
priana Norwida “Fortepian Szope­
na” oraz Konstantego I. Gałczyń­
skiego “Dobry wieczór panie Szo­
penie”. Mazurka Szopena na har­
monijce zagrał Rostek Radkiewicz.

Następnie obecni oglądali cie­
kawy film o Polsce, o Warszawie i 
rodzinnym domu Szopena w Żela­
zowej Woli, gdzie Fryderyk spędzi! 
dzieciństwo i wczesną młodość.

W finale wieczoru zabrzmiał 
następujący czterowiersz:

Warszawa i kościół
Świętego Krzyża 

Dla serca Szopena
rodzinnym jest rajem 

Lecz ciało Muzyka
spoczywa w Paryżu 

I zawsze bardzo tęskni za Krajem

Wielkie brawa zebranych były 
wyrazem podziękowania organiza­
torom imprezy: parii R. Patricio, 
prof. j  .Jakubczykowi? pani J . Jaku­
towicz. A młodzież bawiła się do 
późna na dyskotece.

W łodzim ierz R utkowski

W ydawnictwo Artex Publisbing, Inc.
ogłasza doroczny

VIII Konkurs Poezji Emigrantów 
(Wydanie  Mi leni jne) ,

■w którym mogą wziąć udział wszyscy poeci zamiesz­
kali zarówno w Kraju, jak i poza jego granicami.

Na konkurs można zgłosić do pięciu wierszy o 
dowolnej tematyce i formie. Długość wiersza nie 
powinna przekraczać jednej strony maszynopisu.

Wybrane wiersze zostaną opublikowane w spe­
cjalnym wydaniu Antologii Poezji Emigrantów.'

Jak w łatach poprzednich wśród laureatów zosta­
ną rozlosowane następujące nagrody:

I Nagroda - 100 USD
II Nagroda - 50 USD
III Nagroda - 25 USD 

Utwory należy przesiać na adres: 
ANTOLOGIA 122477 th St. N orth 
St. Petersburg , FL 33710

Czytelnicy piszą

Czy naprawdę jest tak?
Szanowna Redakcjo! W artykule p. Tuzowa- 

Lubańskiego pod tytułem: “Czy jesteśmy skazani na 
siebie” (“DK” Nr 21,2000) jest między innymi zda­
nie, które przytaczam w skrócie: “Cmentarz łycza­
kowski... nie ustają tam barbarzyńskie akcje nacjo­
nalistów ukraińskich - brudna robota na zamówie­
nie Moskwy...” itd.

A przecież jeszcze/przed nibspełna dwoma laty 
tamże we Lwowie miało miejsce przykre wydarze­
nie, kiedy to ci sami nacjonaliści, pod pomnikiem 
Szewczenki, w brutalny sposób podeptali i potar­
gali, oprócz polskiej również i rosyjską flagę.

Czyżby też na “zamówienie Moskwy”? Wydaje 
mi się, że niektórzy wciąż pokutują na utarte ste­
reotypy, takie jak coś w rodzaju: “za wszystkie upad­
ki, niepowodzenia, korupcje i ogólny bałagan - 
wszystkiemu winna Moskwa”.

P. N iedźw iecki (Wielka Brytanią) ,
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List otwarty z Kijowa 
do Andrzeja Wajdy

Dn. 6 marca 2001 r. Kijów

W ielce Szanowny i D rogi 
Panie Andrzeju!

W uroczystym Dniu Pana Jubileuszu 
łączę wraz z serdecznymi gratulacjami i 
szczerymi życzeniami pozdrowienia z Zie­
mi Ukraińskiej oraz oświadczenia widza 
ukraińskiego co do wielkiej miłości i sza­
cunku dla Pańskiej twórczości.

“Pokolenie” Pana i bohaterowie fil­
mów Pana bardzo krótko byli “Niewinny­
mi czarodziejami”. Oni szybko dojrzeli i 
zaczęli szukać prawdziwych wartości. W 
pięknym duchowym “Lo(tna)cie” upor­
czywie szukali “...diamentu” sprawiedliwo­
ści w “Popiołach” “Ziemi obiecanej”, w 
“Kanale” i “Bramach raju”, czasem na 
“Weselu”, a czasem w “Pejzażu po bitwie”.

Bohaterowie utworów Pana naśladowali 
autorytety różnych okresów i formacji histo­
rycznych, zwracali się duchowo do czasów 
“Piłata i innych”, “Dantona” i “Korczaka”, 
hartowali się i stali się wreszcie prawdziwy­
mi “Ludźmi z marmuru” i “...z żelaza”.

Pan, Panie Mistrzu, jak zaczarowany 
“Dyrygent” nie oddał im “Wszystkiego na 
sprzedaż”, nie popychał ich do “Smugi cie­
nia” pod szyderczy chichot “Biesów”.

Po ciężkich duchowych i fizycznych doś­
wiadczeniach owi bohaterowie doznawali 
radości odzyskania “Pierścionka z orłem w 
koronie”, ulgi i odprężenia w zaciszu “Brze­
ziny”, spotykali “Panien z Wilka” i “Pannę 
Nikt” a całość tych przygód została utrwa­
lona w “Kronice przypadków miłosnych”.

Wreszcie całą sagę o swej Ojczyźnie i 
swym narodzie zamknął Pan klamrą pięk­
nego poloneza i poprowadził wszystkich 
gości “Pana Tadeusza”, a wraz z nimi i 
widza w nowe świediste dale.

Za to składam Panu ukłon do ziemi i 
tradycyjne “STO LAT”!

Z uwielbieniem
Wiera Awksentiewa

Jubileusz Я В Л Е Н Н Я
Є щось метафізичне в тому, як усе 

зійшлося у часі. Вже багато ро­
ків тому чудовий український кіно­
знавець, єдиний спеціаліст з польського 
кіно в Україні, Віра Всеволодівна Авк­
сентьева переклала на українську книж­
ку одного із своїх кумирів у світі кіно - 
“Повергаючись до перейденого” Анджея 
Вайди. Пані Авксентьева додала при цьому 
до авторського тексту свій вступний нарис 
про творчість видатного режисера, біо­
графічну довідку, вичерпну театро- і філь- 
моїрафію майстра, добірку інтерв’ю з ним.

Таким чином, до видання в Україні 
була підготовлена цілком оригінальна 
збірка, яка суттєво відрізнялась від таких 
перекладів, що з ’явилися вже в інших 
країнах. Втім, специфіка нашої нинішньої 
держави така, що абсолютно готовий до 
друку рукопис незаперечно потрібної у 
вітчизняних кіноколах книжки не один рік 
пролежав “на полиці” - не знаходилося 
спонсора, в якому наявність грошей поєд­
нувалася б з розумінням справжніх потреб 
нашої культури. Минало століття. Зреш­
тою не без допомоги Міністерства куль­
тури України ця книжка щойно прийшла 
до читача (Львів, “Каменяр”, 2000 р.).

І з’ясувалося, що встигла точнісінько 
до 75-річнош ювілею свого автора адже саме 
у ці дні, 6 березня ц.р., Анджей Вайда 
перетинає цей віковий рубіж. Отже 
дякуючи прикрій випадковості, режисер до 
свого свята ніби отримав з українського 
боку цей скромний дарунок. Однак, може, 
й навпаки: тільки-но вступивши до нової 
доби у стані надзвичайного занепаду, наш 
кінематограф зненацька дістав певне

рятівне послання від одного з най­
авторитетніших кіномайстрів минулого 
(так-так!) століття. Яке значення має для 
нас ця звістка? Про те, власне, я й роз­
мірковував, читаючи Вайду.

Книжка Вайди ви я­
вилася вельми специ­
ф ічним різновидом  
м ем уаристики : це 
ніби хроніка буття 
мистецтва у автора 
пропонованих реф- 
лексій. Втім, опо­
відаючи, як він сам 
народжувався як 
режисер, автор вод­
ночас відтворює 
загальну картину 
виникнення твору 
кіном истецтва, як 
такого - “від ідеї, що 
виникає у думках, через 
сценарій на папері, до 
прем’єри на екрані. “Не­
дарма цей, так би мовити, 
ліричний підручник з режисури 
адресовано молодому поко­
лінню саме тих країн, де 
“відчувається прагнення 
мати своє, національне кіно, яке б відоб­
ражало життя і конфлікти, радощі і проб­
леми конкретних народів”.

Україна - така країна. Декларативно. 
Адже де ви бачили наші сучасні фільми, 
які б справді гостру проблематику віт­
чизняного сьогодення робили б предметом 
екранного дослідження? Насправді, по­
точна криза галузі української кінема­

тографії полягає не стільки у катаст­
рофічному скороченні фільмовиробництва 
та прокату, скільки у деградації критеріїв 
творчості та художньої якості фільмів. Ми 
втрачаємо, зокрема, навіть ті елементи 

національної самототожності, які 
попри усе сформувалися на віт­

чизняному екрані ще за ра­
дянських часів.

У відповідному стані пере­
буває і наша кіноосвіта Вона 

досі не мала авторитетного 
й рівного за компетен­
цією підручника з ре­
ж исури, як те зараз 
можна казати про роботу 
Вайди. Нарешті! Кінос- 
тудентство отримаю до­
сить повну малу професії 

з-за украіно-польського 
кордону. Певен, тут є  еле­

менти “наставляння” і 
для їх наставників. 

Я кщ о не з 
тв о р чи х  
п и т а н ь , 
то п р и ­
наймні з 
проблем і

моральності служ іння національній 
культурі, на теми власної гідності митця 
перед спокусами або тиском неправедної 
суспільної системи або з приводу простої 
сумлінності у професії.

На мою думку, найважливіший з усіх 
можливих ефект нинішнього літера­
турного пришестя Анджея Вайди до 
наш ого герм ети чн о-п ров ін ц ії! ного

Kontynuujemy cykl rozmów z Zdzisławem Najderem przeprowadzonych 
podczas posiedzenia Forum Ukraińsko-Polskiego w listopadzie 2000 r. 
w Kijowie (patrz “DK” Nr 4) Zdzisław Najder jest znanym 
(nie tylko w Polsce) badaczem twórczości Josepha Conrada, autorem wielu 
prac naukowych i książek poświęconych temu tematowi.
Jest inicjatorem organizacji muzeum Conrada w Berdyczowie

N A S Z

“Zajmuję się nie tylko wielką polity­
ką a także Conradem. Obecnie na Ukrai­
nie usiłujemy stworzyć muzeum Conra­
da w Berdyczowie, gdzie to urodził się 
Józef Korzeniowski. Od kilku lat stara­
my się, żeby lewe przybramne skrzydło 
budynku klasztornego, który w tej chwili 
stoi w ruinie władze m iejskie oddały  
zakonnikom. Ci zaś obiecują dać nam - 
Polskiemu i Brytyjskiemu Towarzystwu 
Conradowskiemu - dwa pokoje pod mu­
zeum. Już mamy eksponaty; są one czę­
ściowo zgromadzone w Kijowie.

Jednak w sprawie tej ciągle napotyka­
my się na opory. Trzy miesiące tem u roz­
m awiałem  z w iceprezesem  Żułyńskim, 
obiecał pomóc, ale póki co nic nie wyszło. 
Będę znów rozmawiał. Rozmawiałam z 
kolejnymi am basadoram i w Warszawie. 
Wcześniej z Sardaczukiem a parę tygodni 
tem u z Pawłyczko. Może tam pojedziemy 
razem z am basadorem  Bahrem. Tam na 
miejscu nie można przełamać oporów. I 
tego nie rozumiem, bo stoi ruina i nic się 
nie dzieje.

Były takie propozycje ze strony guber­
n a to ra  żytom ierskiego, żeby oddać na 
muzeum  etnograficzne (w tym i Conra­

da) tak zwany budynek namiestnika. To 
jest dawna drukarnia, która stoi obok kla­
sztoru Karmelitów. Ale budynek ten jest 
w bardzo złym stanie i raczej jest na 
ten  cel za duży. N ap isa łem  do 
g u b e rn a to ra , że o Berdyczow ie 
mało kto słyszał, zaś o Conradzie 
bardzo wielu słyszało. Kiedy powsta­
nie muzeum  C onrada - to przyjadą 
turyści. Do muzeum etnograficzne­
go w Berdyczowie mało kto przyje- 
dzie. A więc trzeba do tego podejść 
p rak ty czn ie . My p ro p o n u je m y  
muzeum , które będzie ukraińsko- 
polsko-angielskie, z tablicą w trzech 
językach . P rzecież był to  wielki 
p isarz  ang ie lsk i, u ro d z ił się na 
Ukrainie w polskiej rodzinie. Miał 
ojca (Korzeniowski Nałęcz Apollo, 
1820-1869 - B.D.) który był bardzo 
życzliwy dla sprawy ukraińskiej. Jego 
ojciec był bardzo wybitnym działa­
czem niepodległościowym, patrio­
tą, zesłańcem, więźniem cytadeli w 
Warszawie i bardzo życzliwie pisał 
o Ukraińcach (napisał cały cykl bar­
dzo “prorusińskich” wierszy).

To byłoby m uzeum  nie tylko 
C o n rad a  lecz i m uzeum  K orze­
niowskich - tej wielce zasłużonej 
rodziny. Apollo Korzeniowski zro­
bił maturę w Żytomierzu. Będąc dzia­
łaczem niepodległościowym nosił 
się z zamiarem utworzenia rządu narodo­
wego w Warszawie, za co został zesłany do 
Wołogdy. Potem byli zesłani jeszcze dalej, 
gdzie i zmarła matka Conrada.

Jednak  najbardziej “conradowskim ” 
miejscem je s t Berdyczów. W zbudza on 
powszechne zainteresow anie. Ja  jeżdżę

regularnie na konferencje conradowskie 
i np. na ostatniej, sierpniowej, konferen­
cji w Texasie pytano mnie, co się dzieje z 
tym muzeum? Odpowiadałem, że usiłu­

jemy go odtworzyć. Mogę do tego muzeum 
zdobyć dużo książek - takich, jakich nie 
ma na całej Ukrainie. Mógłby tu powstać 

ośrodek  biblioteczny. Żytomierz 
leży n iedaleko  i będzie w stanie 
pomóc w prowadzeniu studiów. Tyl­
ko oby nareszcie zgodzono się to 
oddać...

B.D. A k to  s p r z e c iw ia  s ię  
temu?

Władze miejskie. Nie chcą tego 
oddać. O ile znam prawo, to powin­
ni to zwrócić, gdyż jest to budynek 
sakralny. Nawet w zeszłym roku 
ksiądz biskup Purwiński poruszył 
tę sprawę w bardzo ostry sposób. Nie 
rozumiemy na czym ten opór pole­
ga. Przecież wszyscy by na tym zys­
kali, bo władze ukraińskie nic za 
to  n ie zapłacą. Z akonnicy sami 
wyrem ontują ten obiekt, a ekspo­
naty i książki będą zgrom adzona 
naszymi siłami. Ja  m ogę od razu 
obiecać jakichś 1000 tomów. Jest 
m alutkie, w drewnianym budyne­
czku muzeum Conrada w Terecho- 
wej pod  .Berdyczowem i tam jes t 
tro ch ę  książek (część wysłanych 
przeze m nie). Ale ono jest w smut­
nym stanie i w dodatku cały czas 
zam knięte, bo nie ma komu tym 
się zająć. Poza tym, kiedy pada 

deszcz nie można tam dojechać. Nie ma 
drogi.

A do Berdyczowa dojechać można. I 
jak  państwo wjeżdżacie do Berdyczowa to
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В А Й Д  И
“кінокола”, яке інтоксіковане исевдо- 
патріотичною риторикою, саме й полягає у 
внесенні до нього иівзабутих критеріїв 
високого мистецтва та еталонних зразків 
духовної суверенності митця у неспри­
ятливому політичному контексті. І той шлях 
- не громадський ескейпізм. У фільмах “ 
Без наркозу”, “Людина із заліза”, “ Людина 
з мармуру” та інших Вайда перетворює 
одіозний контекст тоталі таризму на предмет 
художнього аналізу, причому у формах, до 
котрих сама система здебільшого не в змозі 
пред’явити прямих звинувачень, не знаю, 
може не за пізно тому вчитися і нам.

Українська і польська культури, як 
відомо, пов’язані як найінтимнішим і конче 
драматичним чином. Як усі дуже споріднені 
феномени, вони іноді певного мірою схильні 
самоутверджуватися через протиставлення. 
Це підтвердив нещодавній показ у нас 
фільму “Вогнем і мечем” С. Гофмана: 
масові відгуки на прем’єру містили, мабуть, 
усі можливі нюанси - від заздрісного 
захоплення до нестямно-ксенофобського 
обурення у термінах націоналістичної 
екзальтації. Вайда у щойно опублікованій 
книжці якось неприязно висловлюється 
про “потворні постаті польських націо­
налістів”, тимчасом дійово, власними 
фільмами демонструє, як то воно - бути у 
мистецтві концентрованим уособленням 
національного духу й водночас сповідувати 
найширшу культурну відкритість усьому 
світові, бути митцем гостро соціальної 
проблематики й при тому рафінованим 
ліриком і глибоким філософом екрану.

Коли ви будете читати цю книжку, 
певен, ваша рука неодноразово потягається

до олівця, щоб зробити на її полях позначки 
ваших миттєвих захопленостей точністю 
думок та висловів. Наприклад, неодмінно 
поцінуєте заклик Вайди зображувати на 
екрані не “жіночність,” а жінок, жіноцтво. 
Ця інвектива проти абстрактності кіно- 
образу подана у розділі із красномовною 
назвою - “Дій, а не розповідай!” Настійливо 
раджу прочитати уважно відповідні розду­
ми польського режисера його українсь­
ким колегам, які схильні плутати у своїх 
стрічках “поетичність” із занудною ембле- 
магичністью свого стилю.

І до появи цієї книжки, у давні часи, 
певні особистісні контакти нашого кіно із 
кіно Вайди можна було деінде помітити. 
Наприклад, фінал чудових “Польотів уві 
сні та наяву” Романа Балаяна був непри­
хованою алюзією фіналу “Попелу і діа­
манту”. Гадаю, так молодий наш поста­
новник склав тоді данину пошани своєму 
заочному вчителю. А минулого року Вайда 
особисто вручив приз свого імені, що був 
встановлений Американською академією 
кіномистецтва, Kipi Мураговій - за нез­
ламність митця у найнесприятливіших 
для творчості умовах. Кому як не Вайді 
те оцінити повного мірою? В тім, якщо 
духовній безкомпромісності внутрішній 
свободі можна навчитися, перед нами - 
одна з тих книжок, яка на те націлена. В 
цьому, на мій погляд, сутність ще одного 
ювілейного послання Вайди Україні.

Ушановуючи, шануймося!
Олександр Рутковськчй

Секретар правління Національної 
спілки кінематографістів України, 

кандидат мистецтвознавства

to, co widać największe - to jest właśnie 
klasztor Karmelitów. A C onrad przecież 
urodził się w Berdyczowie i zakonnik z 
tego klasztoru go ochrzcił. I wszystko się 
zgadza.

B.D. W k ijo w s k ic h  b ib lio te k a c h  
m ożn a  s ięg n ą ć  d o  P a ń sk ie j d w u to ­
m o w e j m o n o g r a f i i  o  C o n r a d z ie ,  
w y d a n e j j e s z c z e  w  c z a s a c h  p e e r e ­
low sk ich . C zy są  w  te j tem atyce  now e  
p o z y c je ?

Niedawno wydałem nową książkę o 
Conradzie po angielsku, którą teraz na 
Uniwersytecie O polskim  przetłum aczo­
no najęzyk polski. Nosi tytuł “Sztuka i wier­
ność”. Tam jest sporo informacji o Ukrai­
nie, o rodzicach Konrada.

Posłowie

Imię i sława Josepha Conrada pisarza 
światowej skali jest przynależnością zaró­
wno Polski ja k  i U krainy. O byw atele 
Ukrainy (w tym i Polacy) a także władze 
Berdyczowa powinni być dum ni z tego 
powodu. Warto pamiętać, że istnieje pow­
szechna akceptacja idei wielokulturowo- 
ści w społeczeństwach demokratycznych, 
obywatelskich. Z tych to przyczyn, nie 
mówiąc już o pragmatyzmie całej tej spra­
wy, musi powstać m uzeum  C onrada w 
Berdyczowie, i to jak  najszybciej. Myślę, że 
organizacje polskie Berdyczowa, Zyto- 
mierszczyzny, całej Ukrainy mogłyby doło­
żyć się do tego przedsięwzięcia.

Do rzeczy, Zdzisław Najder, jako pro­

fesor lingwistyki Uniwersytetu Opolskie­
go wyraził chęć współpracy z Uniwersyte­
tem Pedagogicznym w Żytomierzu. Cho­
dzi o w ym ianę wykładowców języków  
ukraińskiego i polskiego. Taka współpra­
ca mogłaby służyć idei studiów conradow­
skich na bazie muzeum w Berdyczowie.

N otow ał Borys DRAGIN
(Kijów, Listopad 2000)

P. S. Na początku lutego miałem rozmowę 
telefoniczną z profesorem Najderem. Opowie­
dział mi o podróży w listopadzie ubiegłego roku 
do Berdyczowa odbytej razem z ambasadorami 
Bohrem i Pawłyczko. Po tej podroży prof esor Naj­
der miał wiadomość od wicepremiera Mykoły 
Zułyńskiego, że “jest decyzja władz najwyższych 
popierająca oddanie pomieszczenia klasztoru 
Karmelitów pod muzeum. No cóż, teraz kolej 
na odpowiednie dyspozycje władz Berdyczowa. 
“DK  ” będzie tę sprawę bacznie śledzić i na bie­
żąco Was, drodzy Czytelnicy, informować.

Conrad Joseph (właśc. Teodor Józef 
Konrad Korzeniowski) 1857-1924, pisarz 
ang., Polak, urodził się w Berdyczowie; 
kapitan ang. marynarki handl.; powieści i 
opowiadania, gł. marynistyczne, o proble­
matyce psychol.-moralnej (heroizm wier­
ności wobec nakazów obowiązku, spoi. 
odpowiedzialności i honoru); “LordJim”, 
“Jądro ciemności”, “Smuga cienia”.

Encyklopedia.

Szpalta Pegaza

W a c ł a w  B u r y ł a

WIERSZE KAMEDULSKIE
w tłumaczeniu Lesi Bonc/arenko

Леся Бондаренко - учениця 
8-А класу школи-гімазії №16 м. Н і­
жина. П ольську мову вивчає ф а­
культативне. Захоплю ється сучас­
ною польською  поезією , робить 
спроби переклад ів . П иш е поезії 
філософського змісту українською 
мовою.

Tam nie т а  nic oprócz milczenia 
Lecz kto już pojął język ciszy 
Ten wie że Boga tam odnajdzie 
Choć słów nie będzie - Głos usłyszy

Słyszysz

Нічого там немає крім мовчання 
Якщо хтось осягнув вже тиші мову 
Той знає що там Господа він знайде 
Хай слів не буде - Голос вчує знову

deszcz na rynnach gra boską muzykę 
jakby rozrzucał małe krople szczęścia 
tylko tam za murem świat bez końca płacze 
jakby już nie wiedział dokąd dalej iść 
tutaj wszyscy ludzie niosą w sobie Słońce 
byłem  
widziałem

Чуєш

дощ на ринвах гра мелодій Богу 
ніби розкидає малі краплі щастя 
лиш по той бік муру світ без кінця плаче 
ніби заблудився і шляху не знайде 
а по цей бік люди несуть собі 
Сонце 
був 
бачив 
знаю

Wybrałeś milczenie wypełniłeś nim
całe życie

kiedy spotykamy się na ścieżce 
obdarowujesz mnie uśmiechem 
jakbyś chciał powiedzieć 
Że najszczęśliwsi są ci

którzy odnaleźli Ciszę 
ani razu nie usłyszałem twego głosu 
ale twoje szczęście ciągle słyszę

* * *
Ти вибрав мовчання ціле життя ним

наповнив
коли зустрічаємося ми на стежці 
усмішкою обдаровуєш завше 
неначе мені ти повідати хочеш 
що найщасливіші в світі це ті

що віднайшли цю предивну Тишу 
не почув твого голосу я ні разу 
але щастя твоє відчуваю і чую

Proponujem y naszym Czytelnikom  wiersze pani Natalii Akimowej 
z Kijowa. Chociaż zrodziły się one zimą, to bez trudu można w nich wyczuć 
prawdziwie kobiece ciepło.

Słowo Twoje

Słowo Twoje do duszy wpadło 
Odbiło się w niej, jak w zwierciadle. 
Zatrzymało się w niej na zawsze 
Ucieczkę, pokój i ulgę dawszy.

Słowo Twoje jest lepsze od leków 
I o tym ludzie wiedzą od wieków.
Im czystsza dusza, tym ciału lżej 
Twe słowa-balsam za duszę zlej.

27.01.2001

O, Duszo moja!

O, Duszo moja czego chcesz?
Czy ty naprawdę o tym wiesz?
Więc powiedz, proszę, bym wiedziała, 
Bym się w ciemnościach nie błąkała.

Odkryj mi, Duszo, swoje pragnienia, 
Pomniejsz tym samym moje cierpienia, 
Niepokój i różne wątpliwości, 
Zrozumieć życia daj wartości.

Nie będę w długach ja przed Tobą, 
Właściwą pójdę dalej drogą:
Przez ciernie życia, przez sprzeczności, 
Zwalczając w drodze tej trudności.

27.01.2001

Przyjaciółki moje dawne, moje miłe, 
Z wami zawsze odzyskuję humor, siłę. 
I obrazy z lat przeżytych wraz stanęły, 
Tak, jak gdyby i te lata nie minęły.

Mała kawka, czekolada, kanapeczki,
A czasami galaretka lub ciasteczko. 
Temat jeden, temat drugi,

temat trzeci... 
Miły Boże! Jak ten czas szybciutko leci...

29.01.2001

Zima nowoczesna

Udała się w tym roku zima!
I śniegu nie ma i lód nie trzyma. 
Dziwaczna zima -  “nowoczesna”,
Już dwa miesiące “wiosna wczesna”.

Zima humory swoje miewa,
I tylko człowiek się spodziewa,
Że może jutro lub pojutrze 
Zobaczy drzewa w białym futrze.

A więc, na cuda zimy czekam,
Z wyjazdem w góry ciągle zwlekam.
A czas cichutko rzeką spływa... 
Niedługo już i wiosny dziwa.

27.01.2001
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IM WIĘCEJ PRZEDSIĘBIORCÓW,
TYM LEPIEJ Gość redakcjiP rofesor Henryk Stemiczuk, 

pełniący obowiązki dyrek­
tora Międzynarodowego Centrum 
Prywatyzacji, Inwestycji i Zarządza­
nia jest zaangażowany w wielu inte­
resujących projektach realizowa­
nych w różnych krajach świata, w 
tym na Ukrainie. Urodzony w Pol­
sce, zdobył wykształcenie na Uni­
wersytecie Warszawskim. Musiał 
jednak opuścić kraj w smutnym 
okresie stanu wojennego. Obecnie 
wykłada dyscypliny z dziedziny 
zarządzania na uniwersytecie w 
New Brunswick w Kanadzie. Ciąg­
le wraca jednak do ojczyzny i 
innych krajów Europy Środkowo- 
Wschodniej w swojej działalności 
zawodowej. Dzisiaj prof. H. Stemi­
czuk jest gościem naszej redakcji.

- W 1990 roku, gdy został powoła­
ny pierwszy rząd niekomunistyczny w 
Polsce, kilku moich kolegów i przyja­
ciół, którzy znaleźli się w tym rządzie, 
zaproponoyvali mi przyjazd do Polski, 
zapraszając do współudziału w pra­
cach. Zgodziłem się i z zamiarem krót­
kotrwałego pobytu w grudniu 1989 
roku przyjechałem do Warszawy. Ale 
zostałem tam aż na 18 miesięcy. 
Następnie wróciłem na rok do Kana­
dy, po czym zostałem zaproszony do 
pracy w Rosji. Przez rok pracowałem 
w Moskwie, zaś kolejny rok dane mi 
było popracować w Kijowie. 1 od tam­
tej pory, można powiedzieć, podró­
żuję. Spędzam jedną trzecią roku tutaj 
-w Europie Wschodniej, a dwie trze­
cie mieszkając w Kanadzie i pracując 
na uniwersytecie.

-  C zym  P ana ta k  urąbią te  
p o d r ó ż e ?

-Jak mówią Amerykanie, teraz 
tutaj można “to make the difieran- 
ce”. To znaczy można przyczynić się 
do zaistnienia jakiejś ważnej różnicy 
między tym, co było, a co powinno 
być. Można uczynić coś, co ma głę­
bokie znaczenie dla procesu zmia­
ny i dla rozwoju na przyszłość. W 
historii są okresy' przełomu i są okre­
sy ładu, który konsumuje to, co zosta­
ło zrobione. Terazjest okres przeło­
mu. Świat głęboko się zmienił. Sens 
tych zmian dopiero poczujemy, kie­
dy sami się w to włączymy. A włączyć 
się najłatwiej, będąc aktywnym 
przedsiębiorcą. Wówczas człowiek 
czuje sens wolności, którą system 
ekonomiczny, oparty na rynku, mu 
daje. Ci, którzy nie mają możliwości 
z różnych powodów, tym bardziej, 
przy obecnym kryzysie ekonomi­
cznym w kraju, zajmować się przed­
siębiorczością, mają zbyt małe szan­
se odczuć, że jest to zmiana pozyty­
wna. I będzie tym lepiej, im więcej 
będzie ludzi przedsiębiorczych, któ­
rzy, począwszy interes dla samego 
siebie, zaczną potem stwarzać miej­
sca pracy dla innych. A człowiek, 
który jest w stanie stworzyć miejsce 
pracy chociażby tylko dla siebie, sta­
je  się mniej zależny od innych, mniej 
zależny od państwa.

Przecież każdy z nas majakieś 
zdolności. Na przykład, mój ojciec 
był człowiekiem niewy kształconym, 
ale przedsiębiorczym: całą zimę sie­

dział i wyplatał koszyki. Mieliśmy 
bardzo mały kawałek ziemi w Pol­
sce w latach 50. Z tego się nie dało 
żyć. W dodatku na wsi zima jest 
martwym sezonem. I pamiętam go 
zawsze, jak  siedział i pracowicie 
wyplatał koszyki. Te koszyki się wios­
ną sprzedawało. Koszyków ludzie 
potrzebują! Myślę, że i dzisiaj na 
Ukrainie, gdyby ktoś wyplatał koszy­
ki, to znalazłby na nie nabywców.

-  N a W ielkan oc, to  na 
p e w n o  ...

- Tak, tak. Każdy ma w sobie 
mnóstwo zasobów. Ogromne ilości 
zasobów. Tylko problem w tym, że 
jesteśmy zniechęceni i nie wierzy­
my w swoje szanse, nie uruchamia­
my swoich zasobów i one się mar­
nują. Problem w tym, żeby znaleźć 
w sobie ten zasób. Na przykład, 
zacząć wyplatać koszyki. W drugim 
kroku można zacząć robić meble z 
wikliny, które są bardzo modne w 
Europie. I być może w ten sposób 
znaleźć miejsce dla siebie.

-A letrzeba, żeb y  realia eko­
nomiczne te ż  ternu sprzyjały...

- W iem, że zaraz zapew ne 
będziemy mówić o zbyt wysokich 
podatkach. To wszystko prawda. Ale 
prawdąjest też to, że tylko poprzez 
uparte działanie każdego człowie­
ka może się to zmienić. Ja  pracuję 
yv Polsce, gdzie założyłem ośrodek 
kształcenia specjalistów niezbę­

dnych dla prywatyzacji, rozwoju 
rynku kapitałowego, restrukturyza­
cji przedsiębiorstw. Podobną orga­
nizację założyłem także w Moskwie, 
Niżnim Nowgorodzie, Mińsku i w 
Kijowie, oczywiście. Również w 
Kazachstanie w Ałma-Acie. Więk­
szość tych projektów zostały sfinan­
sowane dzięki Fundacji Sorosa. Pan 
Soros osobiście był promotorem 
tego projektu i bardzo wspomagał 
nasze wysiłki w sensie również finan­
sowym, dodając otuchy i odwagi w 
momentach krytycznych.

Myślę, że jest to ogromnie waż­
ne. Dzięki temu, założyliśmy cen­
trum prywatyzacji w Kijowie, które 
pracuje z kilkoma tysiącami specja­
listów, menedżerów. Można powie­
dzieć, że bardzo dużo robimy, ale 
jest to ciągłekropla w męczu. Ponie­
waż przejście ód komunizmu do 
ekonomii rynkowej, od komuniz­
mu do wolnego społeczeństwa, 
wymaga olbrzymich inwestycji w 
nowe myślenie. A to nie stanie się 
błyskawicznie, nie stanie się bez 
odpowiedniego wysiłku. To wiąże 
się z edukacją, wiąże się z wymianą 
pokoleń, z wejściem młodych ludzi, 
którzy nie zdążyli tak głęboko zostać 
skażeni logiką życia w komunizmie, 
jego ideologią. Przecież nawet ci, 
którzy nie lubią komunizmu, któ­
rzy byli jego przeciwnikami, bardzo 
często myślą kategoriami, które 
zostały zakodowane w ich pamięci

jeszcze w tamtych czasach. I tojest 
nieszczęście: ludzie, którzy są anty- 
komunistami, niestety, czasem są 
nimi z błahych, nie najgłębszych 
powodów.

-  C h o d z i P an u  o  to , ż e  
p r z y z w y c z a je n i  s ą  d z ia ła ć  
m etodam i kom unistycznym i?

- Właśnie tak. Żeby pozbyć się 
tego, trzeba czasu i edukacji. I my 
staramy się to robić. Przecież łatwiej 
się uczyć, niż oduczać. A tutaj musi­
my jakby oduczyć się czegoś, żeby 
nauczyć się nowych rzeczy. I w tym 
widzę chyba największy problem.

-  W idzi Pan sw o je  z a d a ­
nie w  tym, że b y  w łaśn ie  zm ie ­
n iać to  m yślenie?

- Tak. Ja, jak  i grono moich 
współpracowników, wszyscy stano­
wimy grupę ludzi, którzy starają się 
pomóc innym oduczyć się od stare-, 
go i nauczyć się nowych rzeczy! 
potrzebnych dla nowej Ukrainy, 
która kiedyś, mam nadzieję, będzie 
dobrze prosperować. Wierzę w td, 
ponieważ jest to miejsce na Ziemrź 
ogromnymi połaciami żyznych pól, 
pięknej przyrody. Jest to kraj posia­
dający sporo bogactw naturalnych 
i mnóstwo wykształconych ludzi.

Dlaczego te szanse nie są już 
dziś wykorzystane? Wszyscy może­
my sobie odpowiedzieć, że jest tu 
dużo przyczyn historycznych. Ale 
nie można tego akceptować. Dziś 
trzeba działać. Trzeba, chociażby 
małymi kroczkami, ale robić rzeczy 
niezbędne dla rozwoju Ukrainy.

R ozm awiała  
Ludmiła Slesariewa

O repatriacji i ekspatriacji
P oprzez lekturę tekstów na 

powyższy temat i wysłuchi­
wanie audycji TV Polonia o dobro­
dziejstwach ustawy repatriacyjnej, 
zaistniał we małe imperatyw wypo­
wiedzenia się w tej kwestii.

Urodziłem się w Polsce, jestem 
Polakiem, kocham swoją Ojczyznę 
i uważam, iż sporo dla Niej zrobi­
łem. Byłem twórczym inżynierem i 
działaczem antykomunistycznym. 
Projektodawcą reformy górnictwa 
węgla kamiennego i animatorem 
przekształceń własnościowych na 
rzecz akcjonariatu pracowniczego, 
W latach 1989-90 byłem m .in. 
doradcą ministra przemysłfi і pie- 
zesem Rady Nadzorczej Wspólno­
ty Węgla Kamiennego. Dzięki tym 
praktykom poznałem nieźle polskie 
prawodawstwo i procedury jego 
tworzenia. Także poznałem prze­
różne partykularyzmy, egoizmy 
poszczególnych polityków i grup 
lobbistycznych, oportunizm działa­
czy państwowych, etc.

Po przejściu na emeryturę w 
1995 roku byłem zagubiony. Nagle 
skończyło się moje aktywne życie. 
Miałem poważne problemy rodzin­
ne i masę wrogów politycznych 
oraz zazdrosnych kolegów “po 
fachu”. Założyłem w Krakowie pry­
watne biuro projektowe. Niedługo 
prosperowało, zostało pyrfidnip 
“storpedowane”. W tym czasie uzy,v 
kałem rozwód, po 2-letnim proce­
sie sądowym, którego paskudne 
niuanse doprowadziły m nie do 
zawału serca.

Uratowała mnie miłość do przy­
padkowo poznanej Ukrainki, skrzy­
paczki, która wespół z kolegami

muzykantami zarabiała na chleb na 
ulicach Krakowa. Przez kilka mie- 
sięcyjeździłem do Wschodniej Gali­
cji, poznawałem ukraińską biedę i 
ludzkie dramaty. W maju 1996 roku 
ożeniłem się ze swoją Panią, która 
jest cenioną nauczycielką muzyki za 
lOOgrywien miesięcznie. Propono­
wałem jej zamieszkanie w Polsce, w 
pięknym kurorcie Szczawnica. Tam 
miałem mieszkanie, tam też były 
możliwości pracy dla żony.

Gdybym się upierał, żona była­
by ekspatriantką. Wiele miesięcy 
wspólnego życia, trochę w Polsce i 
więcej na Ukrainie, zmieniło mój 
pogląd na naszą przyszłość. Polubi­
łem ziemię, z której pochodzili 
wybitni polscy pisarze, poeci, muzy­
cy - mój ulubiony Joseph Conrad 
(Józef K onrad Korzeniow ski), 

Juliusz Słowacki, Jarosław Iwaszkie­
wicz, Karol Szymanowski, Ignacy 
Paderewski i wielu innych. Także 
moja kochana Mama, dziadkowie i 
plejada krewnych. Polubiłem tu wie­
lu Ukraińców, zaprzyjaźniłem się z 
księdzem grekokatolickim. Zako­
chałem się w krajobrazie karpac­
kim, górskiej rzece Świeży, przyro­
dzie, psach, kotach i spokoju gali­
cyjskiej prowincji. Postanowiłem 
zamieszkać na Ukrainie.

Żona ijej syn z pierwszego mał­
żeństwa, obiecujący rńtjjZyK, byli 
szczęśliwi. Czy to była ekspątyiącja? 
A może repatriacja ? лИІ-

Jestem zgodny zjednym z kore­
spondentów "Dziennika Kijowskie­
go”, że słowa repatriacja i ekspa- 
triacja w dzisiejszej sytuacji Polaków 
rozsianych po wolnym świecie są 
mało sensowne. Wędrówki ludów

są coraz swobodniejsze, a realiza­
cja decyzji o zmianie miejsca życia 
zależy w głównej mierze od zasob­
ności finansowej osób czy rodzin 
emigrujących.

Ustawa repatriacyjna powinna, 
moim zdaniem, nazywać się ustawą 
pomocy dla Polaków spoza Pólski. 
I nie powinna preferować nikogo 
według kryteriów geograficznych, 
lecz wyłącznie według stopnia bie­
dy. Oczywiście rozumiem, że przy­
kro żyje się w krajach o odmien­
nych od naszej religiach. Wkrajach 
odreagowujących sowietyzm wybu­
jałym nacjonalizmem. Ale Z drugiej 
strony zastanówmy się nad tym, kto 
jest bardziej pokrzywdzony przez 
los ? Czy ten, którego dziadek został 
zesłany np. do Kazachstanu, ale ma 
dom, kawał ziemi, często samochód? 
Czy może ten, kto nie wyobraża 
sobie życia poza Lwowem i męczy 
się za 10-20 USD?

Jakiekolwiek działanie charyta­
tywne preferujące cokolwiek poza 
biedą nie jest sprawiedliwe. W Pol­
sce jest mnóstwo stanowisk i syne­
kur pochłaniających olbrzymie pie­
niądze z budżetu Państwa niezas- 
łużenie. Wiedzą o tym wszyscy. Ja ze 
swojej emerytury, bardzo wysokiej 
w stosunku do średniej “zarpłaty” 
czy “pensji” na Ukrainie, ale nie­
wielkiej jak  na warunki polskie, 
pomagam wielu Ukraińcom, Mię­
dzy innymi wzięliśmy z żoną na 
wychowanie biednego 7-letniego 
chłopczyka. Taka jest chrześcijań­
ska powinność.

Kilkuletnie rządy chrześcijań­
skiej AWS w Polsce nie potrafią zara­
dzić rosnącemu bezrobociu, bie­

dzie pielęgniarek, etc. Tymczasem 
ustawowo ustalane płace posłów, 
pracowników agenci rządowych, 
urzędników państwowych, działa­
czy samorządowych, pracowników 
administracji lokalnych, prezesów 
i pracowników Kas Chorych są wy­
śrubowane ponad miarę przyzwoi­
tości. Ponieważ trzeba jednak przy­
najmniej udawać, że dba się o spra­
wiedliwość, wielu odpowiedzialnych

za nią wykonuje ruchy pozorujące 
ową dbałość. Takim ruchem jest 
m.in. ustawa repatriacyjna. Chcia­
łoby się kochać Ojczyznę nie tylko 
dlatego, że jest Ojczyzną. Więc 
powiem:

Bądź Ojczyzno sprawiedliwa, 
Obdarowuj wszystkie swe dzieci, 
Choćby gdziekolwiek żyły na Świecie.

Adam JERSCHINA
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Pamiętam jak mój ojciec uczest­
niczył w przymusowym głosowaniu
0 przyłączeniu Ukrainy Zachodniej 
do Ukrainy Sowieckiej. Wszyscy ucie­
kinierzy od hitlerowców musieli 
głosować. N atom iast miejscowi 
Żydzi przekonywali moją rodzinę, 
że lepiej uciekać dalej na wschód. 
Kilku naszych znajomych zgodziło 
się wyjechać do Kijowa, ale zaginął 
po nich ślad.

Dlatego ojciec postanowił wra­
cać do domu do Czech. Gdy przy­
jechaliśmy, tojuż domu naszego nie 
było. Natom iast, aby otrzymać 
nowe mieszkanie trzeba było pod­
pisać volklistę. Ojciec nie zgodził się 
na to choć dobrze znał niemiecki. 
W końcu jednak po różnych pery­
petiach udało się nam  załatwić 
mieszkanie.
W wojsku niemieckim

W roku 1943 powołano mnie 
do wojska niemieckiego. Było to 
dla mnie tragedią. Wtedy nie mia­
łem nawetjeszcze dziewiętnastu lat. 
W dom u powiedziałem, że przy 
pierwszej okazji przejdę na stronę 
armii koalicji antyhitlerowskiej. Gdy 
paszą jednostkę przerzucono z 
Czech do Francji, to zapoznałem 
się z rodziną polską, ale nie udało 
się im załatwić mojej ucieczki. 
Potem przetransportowano nas na 
północ Francji, ale już bez broni. 
Był rozkaz dowództwa niemieckie­
go Ślązakom wydawać broni. Dla­
tego wykorzystywano nas najczę­
ściej przy budownictwie na kana­
łach belgijsko - holenderskich.

Już po zwycięstwie sojuszników 
w bitwie pod Monte Cassino w maju 
1944 r. nasząjednostkę wysłano na 
przerwany wówczas front włoski. 
Naszą dywizją próbowano załatać 
powstałą dziurę.

Sytuacja na froncie podpowia­
dała mi, że nastąpiła dobra okazja 
dla ucieczki. Jechałem na końcu 
kolumny wojskowej razem z moim 
wujem. Był człowiekiem doświad­
czonym przez los. Jeszcze w okresie
1 wojny światowej walczył po stro­
nie Austriaków. Potem więziono go 
w kijowskim obozie jenieckim w 
Damicy. To właśnie wuj podpowie­

Wolny  
w n iew o li

Losy i drogi

dział mi, że najlepiej uciekać w cza­
sie nawały artyleryjskiej. Kiedy zde­
cydowałem się zwiać nie miałem 
żadnej broni. Nawet maskę gazo­
wą wyrzuciłem. Ucieczkę utrudnia­
ło to, że nasza kolumna była obsta­
wiona niemieckimi żołnierzami

my w góry w odwrotnym kierunku. 
Potem słyszeliśmyjak nasz podofi­
cer wołał: Firla! Firla! Moje nazwis­
ko echem odbijało się w górach bez 
odpowiedzi. Nasza ucieczka była 
dosyć niebezpieczna, bo gdyby nas 
złapali Niemcy, to natychmiast by

frontowymi. Pilnowali nas, bo wie­
dzieli, że w większości jesteśmy Pola­
kami. Niespodziewanie nad ranem 
w czasie odpoczynku zemdlałjeden 
z żołnierzy niemieckich. Natomiast 
cała kolumna wojskowa musiała 
według rozkazu dowództwa masze­
rować dalej.

Zgłosiłem razem z kolegą do 
swego przełożonego, że możemy 
zostać i doprowadzić tego żołnie­
rza do przytom ności, a potem  
dogonimy kolumnę. Podoficer zgo­
dził się na to. Nasza jednostka ruszy­
ła - myśmy pozostali.

Za chwilę ściągnęliśmy z kolegą 
Niemca za nogi do jaru . I ruszyliś­

nas rozstrzelali jako dezerterów.
Gdy tak sobie szliśmy starając 

sięjak najszybciej oddalić od jedno* 
stki wojskowej nagle spostrzegliśmy, 
iż dogania nas Niemiec, ten, który 
leżał zemdlały. I co mieliśmy robić? 
Poszliśmy razem z tym Niemcem 
szukać sojuszników. Z naszej rozmo­
wy wynikło, że ma on narzeczoną 
Polkę w Poznaniu. Próbował mówić 
po polsku. Potem powiedział, że się 
boi iść do niewoli. Bo inna sprawa 
my - Polacy. A jak jego potraktują - 
Niemca?

Wreszcie zadecydował, że pój­
dzie z powrotem do swojej jedno­
stki. Zgodziliśmy się na to. Wręczy­
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łem mu tylko list, w którym napisa­
łem, że jestem  po drugiej stronie 
frontu cały' i zdrów. Na moje szczę­
ście tego Niemca złapali Ameryka­
nie i znaleźli ten mój list. Nie wiem, 
co by było z moją rodziną, gdyby 
ten list trafił do hitlerowców.

W poszukiwaniu 
Amerykanów

Cały czas szliśmy z 
ko legą p rzez góry 
poszukując Ameryka­
nów. Mieliśmy suchy 
prowiant. Wodę piliś­
my z potoku. Na trze­
ci dzień ucieczki usły­
szeliśmy obok szum sil­
ników czołgów. Potem 
było słychać jakieś roz­
mowy. Tylko nie dało 
się zrozumieć - czy roz­
mawiają między sobą 
po angielsku czy po 
niemiecku. Przysłuchi­
waliśmy w napięciu ale 
bez skutku.

W południe wysz­
liśmy wreszcie na pola­
nę wśród lasu i poszliś­

my w kierunku małej chatki. Widzi­
my obok stoją jacyś faceci, ale w 
kąpielówkach, rzecz jasna , bez 
m undurów . P odchodzim y do 
jednego z nich i pytamy po nie­
miecku - czy on jest z artylerii. Facet 
nic z tego nie zrozumiał. I wtedy z 
domu wyskoczyli Włosi i zaczęli do 
nas krzyczeć: Niemcy precz!

Na ten wrzask podszedł do nas 
żołnierz amerykański w koszuli roz­
chełstanej z bronią w ręku. Ku 
naszej radości - okazało się, że to 
Polak z Chicago. Dzięki temu wszy­
stko dobrze się skończyło dla nas. 
Po przesłuchaniu zawieźli nas Ame­
rykanie pod Neapol do obozujeń- 
ców niemieckich.

Ale jako Polaków trzymano nas 
osobno. Potem przyszedł oficer 
Polak i zapytał, kto chce iść na 
ochotnika do Wojska Polskiego. Ja 
się zgodziłem. Był koniec czerwca 
1944 roku.
Poprzez Armię Polską 
do Czechosłowacji

W Wojsku Polskim na Zacho­
dzie skończyłem kurs łączności. 
Zostałem instruktorem szkolenia 
łączników. Pomagałem także w ćwi­
czeniu komandosów polskich. Ale 
chciałem walczyć na froncie prze­
ciwko hiderowcom. Później mnie 
tam wysłano.

Po wojnie powróciłem do Cze­
chosłowacji. Prezy dentem państwa, 
jak przed wojną, był nadal Benesz. 
Dlatego stosunek władz do mnie był 
normalny, mimo że powróciłem do 
domu z Zachodu.

Natomiast w Polsce w tym okre­
sie stosunek władzy do takich ludzi 
jak ja  był w odróżnieniu od Czech 
zupełnie inny, bo przy władzy od 
samego początku byli komuniści: 
Chociaż po komunistycznym prze­
wrocie w Czechosłowacji w 1948 
roku sytuacja się zmieniła na nie­
korzyść ludzi, którzy walczyli prze­
ciwko Niemcom na Zachodzie. Ale 
jakoś to przeżyłem.

Gdy reżim komunistyczny tro­
chę złagodniał pojechałem na stu­
dia do Politechniki Wrocławskiej. 
Wynikały jednak  stałe trudności z 
wizami wyjazdowymi z Czechosło­
wacji. Dlatego potem przeniosłem 
się na studia do Brna. Otrzymałem 
dyplom. Pracowałem w biurze pro- 
jektówjako architekt.

Gdy w 1968 roku nastąpiła pras­
ka wiosna - próba utworzenia socja­
lizmu z ludzką twarzą, założyliśmy 
w Czechosłowacji Klub Kombatan­
tów Polskich, lecz potem, po inwaz­
ji wojsk sowieckich wszystko to bru­
talnie stłumiono. Wznowiliśmy orga­
nizację kom batantów  polskich 
dopiero w roku 1989.
Tęsknota do w olności

Jestem  spod znaku Bliźniąt. 
Może dlatego w swoim życiu, jak to 
jest u Bliźniąt, zawsze się wahałem 
między architekturą, plastyką a sło­
wem. Architektura w swoim uniwer­
salizmie była moją ucieczką ku wol­
ności w sztuce. Zadowalała moją 
tęsknotę być wolnym człowiekiem 
w okresie totalizmu komunistyczne­
go. Ta tęsknota wylewała się albo 
na płótno - w formie obrazów, albo 
na papier - w formie wierszy.

Bardzo przeżywałem podczas 
wkroczenia wojsk sowieckich do 
Czechosłowacji w sierpniu 1968 
roku. Tym bardziej, że w składzie 
najeźdźców były także i jednostki 
wojskowe z Polski. Może dlatego w 
latach 70. powstał cykl moich tęsk­
not w obrazach i wierszach. To było 
jakby poszukiwaniem wewnętrzne­
go pokoju, gdy dokoła szalała czer­
wona zawierucha.

W tym okresie projektowałem 
nawet kościółek, ale bez wieży i krzy­
ża. Tylko gdy komuna upadła w 
C zechosłow acji, m ogliśm y go 
dokończyć...

Bronisław Firla 
Oprać. Eugeniusz 

Tuzów -Lubański
; . ' 

Autor powyższych wspo­
mnień, ur. w 1924 r. mieszka dziś 
niedaleko granicy polsko-czes­
kiej w Homi Sucha. Jest preze­
sem Koła Kombatantów Pol­
skich. Prowadzi prywatną praco­
wnię architektoniczną.

O g ło s z e n i:

•Jestem  sympatycznym i pogod­
nym mężczyzną z poczuciem 
humoru, interesuję się językiem 
angielskim, 60/163/65. Pracuję 
lekarzem. Mam dobre serce, du­
sze. Mam za sobą nieudane mał­
żeństwo bez ślubu kościelnego, 
bez zobowiązań. Chciałbym 
poznać pogodną, intelegentną, 
szlachetną paną, 53/160/65, 
która pragnie na stale do Niemiec, 
Kanady, USA. Mile widziane 
zdjęcie i poważne oferty. Adresa: 
10008, Житомир-8. А/с 30.

•  Увлекательные экскурсии по 
Львову, пикантные истории 
давно забытых времён. Заин­
тересованным звонить по тел.: 
(0322) 35-33-41 Ольгерду.

•  Центр помощи бросающим ку­
рить. Тел.: ( 044) 552-91-93, 
551-63-74,432-38-64.

•  Продам католическую литера­
туру. Юрий. (044) 432-38-64

•  Покупаем старинные книги, 
картины, статуэтки, монеты и 
т.п. ( в письме укажите способ 
связи с Вами).
10030, Житомир-30, а/я 30.

•  Kupię nagrania zespołów “Nurt”, 
“Blue effekt”, TEST”, “CROSS", 
“РНОЕМІХ”, gry typu “LORD 
OF RIMGS” dla PC “ŹŻ-SPEKT- 
RUM”, yideofilmy “13 posteru­
nek”, “Świat według Kiepskich”, 
“HOBBIT”.
87526, Mariupol, 130-12-53
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P r z y s ł o w i a  n a  m a r z e c

♦ Gdy na święty Józef (19 III) bociek przybędzie, 
to już śniegu nie będzie.

♦ Na świętego Józefa pogoda, będzie w polu woda.

Czas się nie spieszy, to my nie nadążamy.
(Lew Tołstoj)

“Znane są tysiące sposobów zabijania czasu, 
ale nikt nie wie, jak go wskrzesić.”

(Alfred Einstein)

17.03.1826 - W W iedniu zmarł Józef Maksymilian Ossoliń­
ski - pisarz, historyk, bibliograf i bibliofil, założyciel biblioteki i 
fundato r Zakładu im. Ossolińskich.

17.03.1956 - W Paryżu zmarła Irena Joliot-Curie Skłodow­
ska - córka Marii Skłodowskiej - wybitna uczona w dziedzinie 
fizyki, laureatka wraz z mężem nagrody Nobla w 1935 r.

17.03.1596 - P rzen iesien ie  stolicy Polski z Krakowa do 
Warszawy.

19.03.1887-Zm arł w Genewie Józef Ignacy Kraszewski, powie- 
ściopisarz, poeta, publicysta i wydawca. Autor licznych powieści 
historycznych i obyczajowych (ur. 28.07.1812).

24.03.1794 - Wybuch Powstania Kościuszkowskiego - ogło­
szenie Aktu Powstania i przysięga T. Kościuszki.

29.03.1963 - Zmarła Pola Gojawiczyńska, autorka “Dziew­
cząt z Nowolipek” (ur. 1896).

31.03.1880 - Zmarł Henryk Wieniawski - skrzypek wirtuoz 
(ur. 1835).

03.1805 г Założenie Liceum  K rzem ienieckiego przez 
Tadeusza Czackiego.
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HISTORIA DLA PIOTRKA

Z a k o ń c ze n ie  
d r u g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j

N a początku roku 1944 
A rm ia C zerw ona, 

w ypierając N iem ców  na  za­
chód, przekroczyła przedwo­
je n n ą  wschodnią granicę Pol­
ski. Wolność Polski i jej przy­
szłe g ra n ic e  zależały te raz  
przede wszystkim od Związku 
Radzieckiego.

Rząd polski w Anglii chciał 
jednak opanować sytuację w kra­
ju . Wydał Armii Krajowej rozkaz, 
by wszystkimi siłami rozpoczyna­
ła walkę z Niemcami, gdy tylko 
zbliży się Armia Czerwona.

W lecie 1944 roku Armia 
C zerw ona weszła na ziem ie

rd zen n ie  po lsk ie . Wraz z nią 
w m aszerow ało wojsko polskie 
sformowane w Związku Radziec­
kim, liczące już  100000 żołnie­
rzy. W Chełmie zawiązał się Pol­
ski Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego, który pełnił funkcję nowe­
go polskiego rządu. Głosił on 
przyjaźń ze Związkiem Radziec­

kim i zapowiadał reformy spo­
łeczne. 22 lipca wydał m ani­
fest do narodu. Na wyzwolo­
nych terenach rozpoczęto od 
razu parcelow anie wielkich 
m ajątków  ziem skich i przy­
dzielanie ziemi chłopom.

Stanisław M arciniak

Złapał wędkarz złotą rybkę. 
Rybka obiecała spełnić życze­
nie, ale tylko jedno. Wędkarz 
zastanowił się dobrze i mówi:

- Chcę wiedzieć, kiedy umrę.
- O, stary, tego to ja ci aku­

rat nie powiem, bo mi nie wol­
no. Ale mogę ci zdradzić, co 
będziesz robić po śmierci.

- No dobra, mów.
- Będziesz sędzią piłkar­

skim.
- Co, sędzią? Przecież ja się 

w ogóle nie znam na piłce.
- No to się szybko ucz, za 

dwa tygodnie masz pierwszy 
mecz!

a > *
Zima. Wchodzi facet do 

restauracji i zostawia otwarte 
drzwi. Na to kelner:

- Zamknij pan drzwi, prze­
cież na ulicyjest zimno.

- A co pan myśli, że jak zam­
knę drzwi, to na ulicy będzie 
cieplej!

^ ..............  ■ ■ — V

T a j e m n i c e  i m i o n

W A N D A

To żeńskie imię jest prawdo­
podobnie pochodzenia słowiań­
skiego. M ogło ono być uosobie­
niem stosunku plemienia Wanda­
lów lub Wenedów do któregoś z 
plem ion germańskich. Rozpow­
szechniło i utrwaliło je  podanie o 
Wandzie córce księcia Kraka.

Wanda jest przykładną matką, 
osobą bardzo ceniącą rodzinę. Cza­
sami jest nadopiekuńcza. Ceni nie­
zależność myśli i działania. Dba o 
swój wygląd. Jest szanowana i łubia­
na przez otoczenie, choć czasami 
potrafi być bardzo złośliwa.

P oziom o: 3) od łam  wyznaniowy; 
6) z wikliny; 7) przyznanie wyższej rangi; 
8) pośrednik w biznesie; 9) niebezpie­
czny wąż; 11) duża kość; 13) spalano na 
nim  czarownice; 14) opoka, jednolity 
masyw gruntu; 16) żeński rodzaj odzie­
nia; 17) kwaśny owoc; 18) konstrukcja zło­
żona z elementów; 19) popularna kiedyś 
czechosłowacka ciężarówka.

Pionowo: 1) zawiera porady; 2) ubi­
kacja miejska; 3) placyk nad urwiskiem; 
4) jednostka światła; 5) gaz; 10) dłuższe 
o p o w iad an ie ; 12) le śn e  zw ierzątko; 
13) zakład nauczania; 14) miasto w Pol­
sce, znane z festiwali; 15) glinokrzemian.

y \ U ІОҐ! “i  ’iń <-/,> ”
Rozwiązania prosimy przesyłać na 

adres redakcji do 10 kwietnia 2001 r.
Rozwiązanie krzyżówki z  nr 155

Poziom o: MAFIA, TRAGARZ, APELE, 
ZESTAW, KIKUT, WIZA, PIZA, SŁOWO, 
BAZALT, RONDO, TERMIN, METKA.

Pionowo: PRZEMIAŁ, AGATKA, MŻAWKA, 
FRESK, ALERT, UCZELNIA, ROBOTA, PAZU­
RY, SZRAM, ORNAT.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 
155 nagrody wylosowali: Helena Bewiałko 
z Kijowa i Emilia Gold z Czerkas. PR ZE W ID ZIA N E  N A G R O D Y  KSIĄŻKO W E!
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